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P re n u m e ra t a  w raz z p rz e sy łk ą  pocztow ą w y n o s i: w p ań stw ie  

a u s try a c k ie m  ro c z n ie  6 z łr . w. a., p ó łro czn ie  3 z łr . w. a., w W . ks. 
pozn ań sk iem  i  ca łem  p ań stw ie  n iem ieck iem  roczn ie  12 m arek , pó t- 
1'oeznio 6 m a re k ; w K ró lestw ie po lsk iem  roczn ie  6 ru b li, pó łro czn ie  
3 rub le . P o jed y n czy  n um er 12 ct. w. a. C ena in se ra tu  od m iejsca 
w iersza  dw utom ow ego  d la  członków  T ow arzystw  okręgow ych, p ren u ­
m eru jących  „ T y g o d n ik 1* 4 cen ty , d la  w szystk ich  in n y c h  8 centów .

„Tygodnik R olniczy11 w ychodzi w Sobotę każdego ty g o d n ia . 
N ie frankow anyeh  listów  n ie  przy jm uje się . R ek lam acye n ie - 

opieczętow ane n ie  pod legają  op łac ie  pocztow ej. M a n u sk ry p ta  w inne 
być opatrzone podpisem  a u to ra ; n ieum ieszczonych  n ie  zw raca  się .

Z am ów ienia n a  „ T y g o d n ik 11, i og łoszen ia , przyjm uje A d in in i- 
s tra c y a  „T y g o d n ik a ” , p rzy  u licy  K arm elick iej I. 42, a r ty k u ły  zaś n a ­
leży  odsy łać do R ed ak cy i p rzy  u licy  G arn carsk ie j 1. 5.

T re ś ć .  Z krajow ej K om isyi d la  sp ra w  ro ln iczych . —  W skazów ki p rzy  up raw ie  jęczm ien ia  b row arnego . —  R a cyonalna  hodow la św iń  
—  P y ta n ie  i odpow iedź w sp raw ie  szkodn ika  rzepakow ego. —  R ozm aitośc i. — O kólnik  w sp raw ie  tę p ie n ia  chrząszczy. O głoszenia.
W iado inośc i handlow e.

Z krajowej Komisyi dla spraw  rolniczych.

Lwóiv , 9 kwietnia.

Dnia 8-go b. m. odbyło się w sali obrad Wydziału 
krajowego drugie posiedzenie krajowej komisyi dla spraw 
rolniczych.

Komisyi przewodniczył Marszałek krajowy ks. Eusta­
chy S a n g u s z k o .  Obecni byli członkow ie: pp. Bolesław 
Augustynowicz, Jan  Breuer, Hipolit Bohdan, Karol Czecz, 
Aleksander Gostkowski, I)r. Piotr Gross, Emil Hołowkie- 
wicz, Stanisław Homolacs, Tadeusz Langie, Roman lir. Po­
tocki, Stanisław Polanowski, Dr. Tadeusz Piłat, Tadeusz 
Romanowicz, Stanisław hr. Stadnicki, J . E. Jan  hr. Tar­
nowski i Dr. Józef Wereszczyński.

Nieobecność swą usprawiedliwili: J. E. książę Adam 
S a p i e h a  i W ładysław S t r u s z k i e w i c z .

Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości protokółu 
z pierwszego posiedzenia komisyi, przystąpiono do wyboru 
dwóch wiceprezesów komisyi. W ybrani zostali; pierwszym 
wiceprezesem J. E. ks. Adam S a p i e h a ,  drugim  zaś 
wiceprezesem J . E. Jan  hr. Tarnowski.

Następnie przystąpiono do uzupełnienia stałej sekcyi 
komisyi, do której na pierwszem posiedzeniu w dniu 5 
lutego b. r. na razie tylko o członków wybrano. Sekcyę

tę w myśl statutu uzupełniono jeszcze 2 członkami, któ­
rymi wybrani zostali pp .: Stanisław H o m o l a c s  i A le­
ksander G o s t k o w s k i .

Trzecim punktem  porządku dziennego było spraw o­
zdanie z czynności stałej sekcyi komisyi, która w czasie 
między pierwszem a drugiem posiedzeniem komisyi od­
była 5 posiedzeń.

Sprawozdawca, przewodniczący sekcyi p. Tadeusz 
R o m a n o w i c z  przytoczył następujące sprawy, które 
stała sekcya załatwiła, a mianowicie sprawy: krochm alam i; 
eksploatacyi kainitu; nauki mleczarstwa w ogóle i w szko­
łach rolniczych; nauki rybactwa w szkole Dublańskiej; 
podniesienia uprawy tytoniu; kursów w eterynaryi popular­
nej; zmiany przepisów wykonawczych do ustawy o zarazie 
pysków i racic; budownictwa wiejskiego; zalesienia wydm 
piasczystych; ubezpieczenia robotników rolnych i leśnych 
od chorób; zwołania i ułożenia pytań dla ankiety cłowej; 
zamianowania dwóch nowych nauczycieli wędrownych do 
nauki rolnictwa; udzielania subwencyi z funduszu krajo­
wego dla szkoły chmielarzy w Starem-Siole, oraz sprawy 
założenia w kraju kolonii rolniczej dla nieletnich przestęp­
ców. Co do tej ostatniej [sprawy podał referent do w ia­
domości komisyi, iż sekcya ma na jednem  z najbliższych 
posiedzeń zastanowić się nad zakładami przymusowej pracy 
dla starszych włóczęgów i korygendów.

N a wniosek h r. St. S t a d n i c k i e g o  uchwalono po 
wyczerpującej dyskusyi, aby po opracowaniu sprawy za-
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kładów  pracy  przym usow ej w sekcyi stałej, przedłożyć ją 
na najbliższem  posiedzeniu pełnej komisyi.

Z porządku dziennego referow ał członek kom isyi p. 
L a n g i e  opracow aną w sekcyi sp raw ę zam ianow ania in ­
s tru k to ra  m leczarstw a i w ykształcenia nauczycieli m leczar­
stw a dla k rajow ych niższych szkół rolniczych.

Zgodnie z w nioskam i przez re feren ta  p rzedstaw io­
nym i, uchw alono doradzić W ydziałow i krajow em u, aby :

1) Zam ianow ał in struk to rem  m leczarstw a prow izo­
rycznie do końca 1891 roku, proponow anego  przez sekeyę 
s ta łą  p. U rbana M a s s a l s k i e g o ,  byłego profesora te ­
chnologii rolniczej w insty tucie rolniczym  w Louvain.

2) P rz y ją ł za podstaw ę do w ypracow ać się mającej 
dla tegoż instrukcyi w skazów ki przez sekeyę sta łą uchw a­
lone.

8) Zanim d la niższych szkół rolniczych w ykształcen i 
będą odpow iednio nauczyciele m leczarstw a, poruczył w y­
k łady tem u instruk to row i m leczarstw a we w spom nianych 
szkołach w kolejno odbyw anych kilkutygodniow ych kursach.

4) Zakupił najw ażniejsze przyrządy , używ ane w go­
spodarstw ie nabiałow em , koniecznie po trzebne do dem on- 
stracyi podczas w ykładów  o m leczarstw ie

5) W ezw ał instruk to ra , aby tenże przed łoży ł na pi­
śm ie treść wykładów , jakie zam ierza w ygłaszać w szko­
łach rolniczych.

<5. W ezw ał instruk to ra , aby w ypracow ał odczyty o 
ważności spółek nabiałow ych i m leczarn i m iejskich, p rze­
znaczone dla gospodarstw  większych i dla m ieszkańców  
miast.

7) Celem w ykształcenia odpow iedniego nauczyciela 
m leczarstw a dla krajowych niższych szkół rolniczych w y­
s ła ł kilku kandydatów , posiadające!] dosta teczne w ykształ­
cenie ogólne i fachow e rolnicze, za granicę, m ianow icie 
do W ęgier. .Jako kandydatów  odpow iednich proponuje ko- 
m isy a : F ranciszka Cisłę, nauczyciela hodow li zw ierząt i 
nauk przyrodniczych w niższej szkole rolniczej w  .Jagiel- 
nicy; P rzem ysław a Cholewę, in struk to ra  krajowej niższej 
szkoły rolniczej w K obiernicach i Ja n a  B iedronia, ucznia 
krajowej wyższej szkoły rolniczej w D ublanach.

8) O głosił konkurs na napisanie podręcznika m le­
czarstw a, w ed ług  p lanu przez re feren ta  zaproponow anego, 
a przez sekeyę sta łą  przyjętego.

Z kolei Dr. A leksander M a ł  a c z y  ń s k i, zaproszony 
na posiedzenie kom isyi, referow ał spraw ę pro jek tu  rządo­
wego rozszerzenia ustaw y o ubezpieczeniu robotników  od 
chorób, także na robotników , pracujących p rzy  gospodar­
stw ie ro lnem  i leśnem . K om isya uchw aliła  w tej spraw ie 
doradzić W ydziałow i krajow em u, aby odpow iedź na p y ta ­
nia, przez rząd postaw ione, w ystosow ał w m yśl w niosków  
referen ta , przyjętych przez sta łą  sekeyę komisyi. S praw a 
ta  znaną je s t z posiedzeń ostatniego zgrom adzenia Tow a­
rzystw a gospodarczego we Lwowie.

N astępn ie  referow ał p. B r e u ę r  spraw ę zm iany 
przepisów  w ykonaw czych do ustaw y o zarazie pysków  i 
racic u bydła.

Zgodnie z w nioskiem  re fe ren ta  uchw alono doradzić 
W ydziałow i krajow em u, aby na razie  nie poruszał sp raw y 
zm iany ustawy, która je s t już  w Radzie państw a w nio­
skiem  D ra H erm ana Czecza poruszoną, —  natom iast ażeby 
jak  najenergiczniej dom agał się tego, by dotychczasow a 
ustaw a w ykonyw aną by ła z usunięciem  w szelkich zarzą­
dzeń, n ieprzyczyniających się do ścisłego w ykonania ustaw y, 
ani też do energicznego zapobiegania szerzeniu się zarazy, 
a natom iast zw iększających w w ysokim  stopniu stra ty  go ­
spodarzy  w skutek zarazy doznane. Do takich zarządzeń, 
chybiających celu, a obudząjących b rak  zaufania i niechęć 
do w szelkich zarządzeń w in te resie  dobra ogólnego w y­
danych, m ianow icie u w łościan naszych, zarządzeń, k tóre 
pozory w eksacyi m ają, należą m iędzy in n e m i: oznaczenie 
okręgów  zarażonych, czyli kontum acyjuych. g ran icam i po- 
litycznem i całych  pow iatów , bez w zględu na to, czy je d n a  
czy też więcej gm in  tego powiatu politycznego zarazą są 
naw iedzone i w której części pow iatu zarazą dotkniętego 
ta  gm in a  leży, jak  niem niej, bez w zględu na natu ra lne  
g ran ice  kom unikacyę podtrzym ujące.

D latego należałoby żądać, aby n a  w ypadek skonsta­
tow anej zarazy w pew nej gm inie, tylko w ieniec gm in o ta­
czających ową gm inę, o pew nym  kilkokilom etrow ym  pro­
m ieniu okręg  kontum acyjny  tw orzył.

T w orzenie takich  m niej rozległych, a zarażoną gm inę 
ze w szystk ich  stron  otaczających okręgów , u łatw i śc iśiej- 
sze p rzestrzegan ie  w ykonyw ania w szelkich san itarno-poli- 
cyjnych zarządzeń, śledzenie rozwoju choroby i skuteczność 
w ydanych  zarządzeń, niż do tychczas, gdzie z powodu za­
razy skonstatow anej cały duży pow iat za okręg zapowie­
trzony  uznano.

Z porządku dziennego referow ał p. Em il H o ł o w -  
k i e w i c z  spraw ę zalesień, k tórą załatw iono w myśl w nios­
ków re fe ren ta .

W  końcu nastąp iły  w nioski członków  k o m isy i:
1) P . G o s t k o w s k i  p rzedstaw ił d rukow any w nio­

sek u tw orzenia funduszu m elioracyjnego i pom nożenia or­
ganów  w ykonaw czych, zw łaszcza do drenow ania, celem 
uła tw ien ia p rzeprow adzenia inelioracyj ro lnych  w całym  
kraju.

2) P . H o ł o w k i e w i c z  p rzedstaw ił w niosek bliż­
szego zbadan ia , czyli pokłady fosforytów  krajow ych, tak 
zw anych naddn iestrzańsk ich , nie dałyby się z korzyścią 
dla ro ln ic tw a krajow ego eksploatować.

3) P . P  o 1 a n  o w s k i podn iósł potrzebę bliższego 
rozpatrzen ia się w  stosunkach i sp raw ach  naszych szkół 
ro ln iczych i leśniczych.

Po w yjaśn ien iu  ze strony  p. Rom anowicza, że sp raw y 
szkół ro ln iczych  i leśniczych, podobnie jak i nauki w ęd ro ­
wnej, należą w  m yśl s ta tu tu  do zakresu działania komisyi 
krajow ej rolniczej, uchw alono przekazać w szystkie w nioski 
stałej sekcyi do zbadania i w łaściw ego załatw ienia.

---------
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Wskazówki przy uprawie jęczmienia browarnego.

Wiadomem jest, iż jęczmień, który poszukiwany 
bywa do wyrobu słodu browarnego i płacony często o 
2 zlr. za cetn. podwójny drożej aniżeli gatunki gorsze, 
posiadać powinien pewne zalety, niełatwe jed n ak  do osią­
gnięcia. Do tych należy: mączność, gruboziarnistośó, na­
leżyte wypełnienie ziarna, cionkośe łupki, jasny kolor i t. p., 
a przedewszystkiem m ała zawartość części proteinowych, 
wielce zwykle cenionych przy innych zbożach. W okoli­
cach nadmorskich wytwarzanie takiego jęczmienia jest ła ­
twiejsze, aniżeli w krajach środkowej Łuiopy, wszakże i 
tutaj przy zachowaniu przepisów i dołożeniu starań mo­
żemy otrzymać produkt pierwszej jakości, czego dowodem 
jest jęczmień morawski zajmujący wybitne miejsce na 
targach wiedeńskich.

Kto więc ma stosunki gruntowe i klimatyczne od­
powiednie do uprawy podobnego jęczm ienia i chce zadać 
sobie pracę w wytworzeniu jęczmienia browarnego, powi­
nien postarać się przedewszystkiem o nabycie stosownej 
odmiany jęczmienia 11 p. z grupy Chevalier i użyć do 
siewu tylko najprzedniejsze z ia rn a , a następnie prze­
strzegać w dalszem postępowaniu reguł, które bardzo 
trafnie zestawia prof. dr. Brtim m er w sposób następujący:

1) W ł a ś c i w o ś ć  i u p r a w a  g r u n t u .  Jęczm ień 
browarny wymaga takiego stanu roli, w jakim znajduje 
się ona po uprawie buraków , mianowicie: spulchnionego, 
czystego i żyznego wskutek poprzedniego nawożenia. Naj- 
lepszemi są dla niego grunta wapienne i pruchnicowo- 
gliniaste, średnio lekkie, głębokie 1 przepuszczalne. Giunta 
cięższe, to jest gliny i rędziny, mogą być przysposobione 
do uprawy jęczmienia drenowaniem , marglowaniem, do­
brem wyrobieniem mechanicznem i uprawą roślin okopo­
wych. Ńa gruntach mokrych nie rodzi się jęczmień. Przy 
uprawie roli dbać należy o należyte jej odleżenie się we­
wnątrz, by zapomoeą włoskowatości mogła w czasie po- 
susznym dostarczyć roślinom wilgoci z podglebia. Dlatego 
ostatnia orka daje się zwykle w późnej jesieni, na wiosnę 
zaś używa się tylko drapaczy lub ekstyrpatorów i bron, 
a rzadko kiedy orze się ponownie.

2. S t o s o w n e  n a w o ż e n i e .  Jakkolwiek obfite 
plony jęczmienia rzadko kiedy dadzą się osiągnąć bez od­
powiedniego zasilenia roli nawozem azotowym (8 ctn. sa­
letry chilijskiej na ha. zwiększa zbiór o 48% ), to wszakże 
nie należy dawać go w większej ilości, gdyż w takim ra­
zie jęczmień browarny, który nie powinien zawierać czę­
ści azotowych wyżej 10 lub 11% (odmiana morawska 
H anna ma tylko 8 —9 % proteinu) traci na swej wartości 
i opóźnia się w dojrzeniu. Dodatek '/a cek saletry chilij­
skiej na 74 ha. podnosi, podług doświadczeń Marekera, 
zawartość proteinu z D'2% do 10% ; silniejszy więc do­
datek tego nawozu jest o tyle szkodliwym, iż zawartość
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proteinu mogłaby wzróść do 12, a nawet 14%,  co obcią­
żyłoby także i ciężar ziarna. *)

Przy nawiezieniu 1 ha. 100 kilogramami saletry 
chilijskiej obejmował 1 gram jęczmienia 26'7 ziarn, przy 
nawiezieniu zaś 400 kg. saletry chilijskiej zawierał 1 gr. 
31 '2 ziarn jęczmienia, którego zawartość skrobi obniżyła 
się jednocześnie o 8 '6 % .

Siarczan amoniaku ma wpływać mniej szkodliwie na 
zawartość jęczm ienia browarnego.

Gnano peruwiańskie, użyte na wiosnę, wpływa ko­
rzystniej od innych nawozów na wytworzenie dobrego 
jęczmienia, zawiera bowiem w sobie oprócz azotu, także 
pożądane ilości kwasu fosforowego i potasu w kształcie 
odpowiednim dla pokarmu roślin, stosownem więc jest do 
użycia na gruntach dobrze wyrobionych i przy intenzy- 
wnej uprawie jęczmienia browarnego. Zapomoeą saletry 
chilijskiej i siarczanu amoniaku, z dodaniem nawozów po­
tasowych i fosfatowych można także uzyskać dobre wy­
niki, należy jednak postępować ostrożnie i umiejętnie, by 
nie zmniejszyć wartości ziarna lub nie ponieść darem nych 
wydatków wskutek strat, które w nawozie saletrzanym  
są możebne.

Przy użyciu mączki kostnej w jesieni, otrzymano 
także dobre wyniki

W  ogóle, przy użyciu nawozów handlowych należy 
przestrzegać następujących zasad:

a) Saletrę chilijską dawać tylko w małych ilościach z do­
daniem roli potasu i kwasu fosforowego.

//) Na gruntach żyznych pruchnieowych nie używać 
wcale saletry chilijskiej.

c) Dodatek soli potasowycłi (kainitu) jest oprócz innych 
nawozów pożądany na gruntach lekkich; na ciężkich 
nie powinien być używany.

d) Nawozów ciężko rozpuszczalnych używa się w jesieni.
e) Z zastosowaniem nawozów, które dają się po wierz­

chu, należy postępować ostrożnie (używać w m niej­
szych ilościach parę razy).

3. P r z e d p l o n y .  Do najlepszych przedplonów dla 
jęczmienia należą: rośliny okopowe i strączkowe, następnie 
koniczyna i lucerna. Jęczmień po jęczmieniu nie należy 
nigdy zasiewać.

4. C z a s  z a s i e w u  i i l o ś ć  n a s i e n i a .  W ogóle 
dobrze jest siać jęczmień o ile byc może najwcześniej, 
jeżeli niema już obawy silnych przymrozków nocnych i 
rola obeschła należycie po wierzchu. Na gruntach lekkich 
i przepuszczalnych sieje się wcześniej dla korzystania 
z wilgoci zimowej, która jest potrzebną szczególnie w pierw­
szych chwilach wzrostu; na gruntach cięższych zasiewa się 
nieco później, gdyż zbyteczna wilgoć jest także szkodliwą.

*) Podług najnowszych badań, dodatek stosowny kain itu  
zmniejsza złe skutki nawozu azotowego, a przy wspólnem użyciu obu 
tych nawozów można otrzymać o wielo większe plony jęczmienia 
bez znacznego pomnożenia w nim zawartości proteinu.

(P rzyp . Ked. „Tyg. roln.“)
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Dokładne oznaczenie odpowiedniej ilości nasienia jest 
ważne, lecz dosyć trudne. Rzadki stan roślin jest również 
szkodliwym dla dobroci ziarna browarnego jak i zbyt gę­
sty. Ilość nasienia, stosowna w roku suchym, jest zbyt 
wielką w roku wilgotnym, a gdy na gruncie żyznym wy­
starcza 100— 115 kg. na hektar, na gruncie mniej zaso­
bnym potrzeba do obsiewu rzutowego 1 5 0 —200 kg., a 
do rzędowego 1 2 0 -  160 kg.

Przyjętą jest zasada, by siać jęczmień o tyle gęsto, 
ażeby każda roślina wydala nie więcej jak 8— 4 kiosków, 
gdyż w przeciwnym razie nie można rachować na jedno ­
stajne ich dojrzenie, główne zaś kłosy posiadać będą ziarnka 
lepsze i mączniejsze, aniżeli kłosy z pędów bocznych dru­
giego i trzeciego rzędu, które wytwarzają się przy zbyt 
rzadkim stanie zasiewu.

5. S p o s ó b  z a s i e w u .  Najlepszym jest zasiew 
rzędowy w kierunku od północy ku południowi i w rzę­
dach dosyć gęstych, gdyż przy zbyt szerokich pogarsza 
się jakość ziarna, tak pod względem ich mączności i wiel­
kości wskutek wytwarzania się zbyt wielkiej ilości pędów 
pobocznych, jak również co do jednostajnośei kiełkowania 
i zawartości części proteinowych, Przy zwiększeniu odle­
głości rzędów z 6 na 9 i 12 cali, powiększyła s:ę zawar­
tość proteinu z 9‘3% do 10 i 10-5% . Również wystrze­
gać się należy zbyt gęstego obsiewu, który powoduje w y­
kładanie się zboża. Stosownie do zasobności i stanu roli 
sieje się zwykle w rzędy oddalone od siebie o 12— 15 
centymetrów, w głębokości 2 5 — 5 cm. Zaprawiania ziarna 
nasiennego nie znosi jęczm ień browarny. Rola powinna 
być przy zasianiu pulchna i miałka, oraz zupełnie sucha 
z wierzchu.

Jeżeli po zejściu nasienia utworzy się na roli sko­
rupa, należy skruszyć ją  lekkim walcem pierścieniowym 
lub zawlec bronami średnio ciężkiemi przy powolnym 
ich ruchu.

Do powyższych uwag dra Briimmera dodać jeszcze 
należy, iż jęczm ień browarny nietylko nie znosi deszczu 
w czasie zbioru, lecz nawet nie powinien leżeć parę dni 
w pokosach na rosie, gdyż inaczej tarci jasność i połysk 
łupki i staje się mniej pokupnym. Z tego więc powodu 
nie należy podsiewać go koniczyną, która utrudnia su­
szenie, a po skoszeniu obracać trzeba pokosy ostrożnie 
rękam i w celu szybszego wyschnięcia słomy, a związaw­
szy w snopy ustawiać je w kupki i przykrywać czapkami 
słom ianem i na noc, by ustrzedz od wilgoci, nim zwiezione 
zostaną do stodoły.

Przy młocce wystrzegać się należy wszelkiego ka­
leczenia lub łam ania ziarn, zatem uskuteczniać ją należy 
cepami ręcznemi i nie zbyt silnie.

Racyonalna hodowla świń.
Praca konkursowa II. Schmidta, administr. Wąsowa.

Przełożył z niemieckiego, z uwzglę łnieniem  naszych stosunków, 
F .  O .  W .

(Dalszy ciąg.)

Gdzie świnie pasają się w polu, tam i dla macior 
prośnych wyjątku w tej mierze robić nie potrzeba, o ile 
naturalnie pastewnik nie jest zbyt odległym. W ogóle ruch 
na świeżem powietrzu, swobodne rycie ziemi, mają dla 
świń prośnych daleko większe znaczenie, aniżehby się to 
na pozór zdawało. Ponieważ odpowiedni ruch i świeże 
powietrze, są dla prośnych macior nieodzownie potrzebne, 
przeto muszą one mieć przynajmniej obszerny dziedziniec, 
gdzieby mogły swobodnie używać spaceru i zaspakajać 
bez ograniczenia wrodzony popęd do rycia ziemi.

Bez zagwarantowania świni prośnej odpowiedniego 
ruchu na świeżem powietrzu i swobodnego rycia, nie spo­
sób utrzymać jej w absolutnie zdrowym stanie i pożą­
danej kondycyi, tak, aby mogła ona wydać na świat pro­
sięta zdrowe, silne i zdolne do normalnego rozwoju.

Im  dalej posnniętą jest ciężarność, tem więcej strzedz 
należy świnie przed zbyt utrudniającem i pochodami na 
pastewnik, oraz przed wszelkiemi gwałtownemi ruchami.

Na krótki czas przed spodziewanem oproszeniem, 
mniej więcej na tydzień, wypada prośne maciory oddzielić 
w chlewie od innych świń i wjznaczyć im odpowiednio 
wygodne legowisko. Ale i w tym peryodzie należy zape­
wnić prośnej świni odpowiedni, aczkolwiek umiarkowany 
ruch na świeżem powietrzu. W  czasie lata pożytecznem 
jest, gdy Świnia ma sposobność przynajmniej parę razy 
na dzień unurzać się w wodzie.

Zanim maciorę prośną umieści się w osobnej prze­
grodzie, należy wpędzać ją tam parę razy na dzień, dla 
przyzwyczajenia jej tak do nowego pomieszczenia, jak i do 
pomocy, jakiej udzielić wypadnie na przypadek możebnych 
nienormalności przy oproszeniu. Bliskość chwili oprosze­
nia nietrudno zauważyć, albowiem w tym czasie sporzą­
dza sobie gniazdo. W tym  celu powinna ona mieć przy­
gotowany zapas słomy, wszelako zapas ten nie powinien 
być większym nad konieczną potrzebę, gdyż w razie za 
obfitego podściołu, zwłaszcza młode maciory, podusić mogą 
prosięta. Robiąc sobie gniazdo, Świnia przegryza dłuższą 
słomę i znosi ją  na jedno miejsce. Okoliczność ta powinna 
być wskazówką, aby dostarczać świniom na gniazda słomę 
odpowiednio poprzecinaną, gdyż, jak doświadczenie uczy, 
przy nazbyt długiej ściółce prosięta podlegają częściej nie­
bezpieczeństwu uduszenia. Słoma użyta na ściółkę powinna 
być możebnie suchą i czystą, niezbutwiałą.

Zazwyczaj poród przychodzi normalnie, tak, że 
wszelka pomoc bywa zbyteczną. Tylko u młodych, p ierw szy 
ras rodzących macior, zdarza się, że pierwsze prosię p rzy ­
chodzi na świat z trudnością. I tu atoli pomoc ograniczać 
się powinna do bardzo ostrożnego i powolnego wyciągania
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Zdarza się atoli, że św inie, pom im o w szelkich o stro ­
żności, pożerają  p rosię ta , przew ażnie w skutek tego, że

prosięcia. W  ogóle, należy o ile m ożna pow strzym yw ać 
sic od udzielania pom ocy i tylko wT konieczności zbliżać 
się do rodzącej maciory. Świnie dzikie z na tu ry , które 
zam iast leżeć spokojnie, rzucają się na w szystkie strony , 
w ypada uspokoić przez delikatne d rapan ie  w okolicy 
grzezów, i tym  sposobem  skłonić je  do położenia się i 
cierpliw ego znoszenia porodow ych bólów.

W  m iarę następujących porodów, należy p rosięta  u- 
suwać z pod świni, inaczej bow iem  łatw o uduszonem i być 
m ogą przez m aciorę, w ijącą się w bó lach  porodow ych. 
Jeżeli prosięta  przychodzą na św iat okryte b łoną, należy 
błonę tę usunąć, m ianow icie zaś osw abadzać o tw ory no­
sowe. N iem niej, jeżeli p rzerw an ie sznura  pępkow ego nie 
nastąpi sam o przez się, należy tego dokonać w oddaleniu 
4 do 6 cali od pępka. Jeżeliby  w skutek tego nastąpiło  
silniejsze krw aw ienie, co zresztą rzadko się zdarza, trzeba 
sznur pępkow y podwiązać w bliskości ciała. P rosięta  n a ­
leży układać na suchej, zdrow ej i czystej słom ie, a po 
skończonym  porodzie przysądzić je  do grzęzów , bac-ząc, 
aby najsłabszym  dostały się najm leęzuiejsze cycki. W iadom o 
bowiem , że prosięta raz zajętych cycków nie opuszczają 
więcej, b roniąc ich o ile im sił starczy.

Zdarza się dość często, że prosiąt je s t więcej, ani­
żeli cycków. W  takim  razie następuje gw ałtow ne współ- 
ubieganie się i najsłabsze są zazwyczaj odpychane, a w sku­
tek  tego s łabną coraz w ięcej, w reszcie g iną  w nędzy. 
Bardzo rzadko udaje się w ychow ać więcej p rosiąt, aniżeli 
m aciora m a cycków, i d latego lepiej je s t odrazu n a js ła b ­
sze prosięta  zabić, zapew niając w ten  sposób pozostałym  
w arunki norm alnego  rozwoju. Jeże li wszakże m am y wolne 
cycki u św iń, które rodziły 2 do 3 dni wcześniej lub pó­
źniej, to n ie trudno  je st przyzw yczaić nadliczbow e prosięta 
do m am ek, a przez krótki p rzeciąg czasu, w oczekiw aniu 
spodziew anego oproszenia się innej św in i, m ożna przy  
staranności u trzym ać w szystkie p rosięta  p rzy  m atce, po­
nieważ w pierw szych dniach zazwyczaj m aciora posiada 
pokarm u więcej, aniżeli now onarodzone prosięta w yssać 
są zdolne. M łode prosięta są stosunkowo bardzo niedołę­
żno w p ierw szych  chw ilach  życia i uczą się powoli uży­
tkow ać ze sw ych  członków. D latego w ażnem  je s t bardzo, 
ażeby Świnia, w czasie porodu i po takowym , zachow y­
w ała się spokojnie, a stąd  unikać trzeba wszelkiego jej 
niepokojenia, gdyż częste zryw anie się i pokładanie m aciory 
naraża" prosięta na pokaleczenie racicam i przy  chodzeniu 
i uduszenie przy k ładzeniu  się m aciory. Tylko pasterz 
znany m aciorze i cierpiany przez nią, zbliżać się w tym  
czasie może. św in ie  dzikie z natury , n iecierpliw e i niezno- 
szące żadnego pasterza, nie kw alifikują się do chow u i po- 
w inne być co rychlej oddane rzeźnikow i. B łony porodowe, 
a także prosięta  nieżyw o urodzone lub uduszone, należy 
co prędzej z gn iazda usunąć, gdyż w przeciw nym  razie 
Świnia pożera je, a to staje się powodem , że w następstw ie 
i żywe, zdrow e prosięta, tem uż sam em u ulegają losowi. 
D la un ikn ien ia pożerania prosiąt, należy pilnować, aby 
prośne i karm iące św inie nie jad ły  surow ego mięsa.

m łode przychodzą na św iat z zębam i nad e r spiczastem i, 
k tórem i kaleczą cycki maciorze. Ta w  rozdrażnieniu  chce 
je  usunąć, kaleczy je, a wreszcie i pożera. W takim  w y­
padku należy m ałem i obcążkam i p rzy łam yw ać zęby p ro ­
siętom. D oświadczony pasterz z zachow ania się maciory 
pozna, kiedy zachodzi potrzeba podobnej m anipulacyi i 
dokona jej zawczasu. W reszcie dobrze je s t św ini, na ty ch ­
m iast po oproszeniu, dać surow ych okopowizn lub ziele­
niny dla złagodzenia w ew nętrznej gorączki, rozdrażniają­
cej św inię i skłaniającej ją  do szukania jakiegokolw iek chło­
dzącego, soczystego pokarm u. (0 . d. n .)

P Y T A N I A  i O D P O W I E D Z I .

JV sprawie szkodnika rzepalcoweyo „ Conthorhynchus 
sulcicollis".

O trzym aliśm y następujące zapytan ie:
Znalazłem  w rzepaku robaczka zupełnie podobnego 

do pędraka, lecz b iałego bez odm iany, a nie m ając dosyć 
obszernego podręcznika, traktującego o szkodnikach ro ślin , 
nie um iem  go nazwać. N a korzeniach łodygi, m niej w ię­
cej na cal pod pow ierzchnią ziemi zuaidują się narośle, 
czyli silne nabrzm ien ia  korzeni w ielkości fasoli albo i 
o rzecha laskow ego, w  k tó rych  znajdują się owe obrzydliw e 
stw orzonka, żyjące n a tu ra ln ie  kosztem  rośliny, co naw et 
po słabszym  jej rozwoju, a często i po eiem no-niezdro- 
wem  zabarw ieniu  liścia poznać m ożna. Zdaje s ię , że ów 
robaczek je s t „O en thorhynchus sulcicollis , nie jes tem  je ­
dnak  tego pew ny. O ile moje dośw iadczenie w ystaicza i 
obecno spostrzeżenia w ykazują, nie jest to bardzo  szko­
dliwe stw orzenie, bo rośliny  przez nie uszkodzone nie 
g iną , lecz tylko słabiej rozw ijają s ię ,  a łodyga pozostaje 
zdrow ą i gnicia korzen i nie spostrzeg łem  W przybliżen iu  
obliczam , że 10%  m ego rzepaku m a tego niem iłego go­
ścia. U p raszam  szanow ną K edakcyę o udzielenie bliższych 
szczegółów  w poruszonej spraw ie.

A. J.

Zasięgnąw szy w iadom ości ze źród ła fachowego, za­
łączam y następującą odpow iedź:

Robaczek, pow odujący owe nabrzm ienia na korze­
niach rzepaku, je s t rzeczyw iście gąsieniczką w spom nianego 
powyżej chrząszcza, k tóry  przeb ija korę korzenia w po­
bliżu korony liściowej i sk łada w  to nakłucie jajko. Skoro 
w ylęgnie się z niego gąsieniczką, rozpoczyna tw orzenie 
się guzowatej narośli na korze korzenia, a tk an k ą  tej na­
rośli żywi się gąsieniczką. W starych , w iększych naroślach  
znaczniejsza część ich środka je s t w yjedzona i w skutek 
tego pusta. W  końcu p rzeg ryza gąsieniczką ścianę narośli, 
wychodzi do ziem i i tu  zam ienia się w poczw arkę, z k tó ­
rej potem  w ylęga się chrząszczyk. Z darza się, że owad 
ten  w ystępuje w rzepaku tak obficie, iż p raw ie każda ro-
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ślinka m a na korzeniach owe narośle . N iszczenie tych 
owadów, nie w yrządzającyeh zresztą szkód bardzo  dotkli­
wych, je s t dosyć tru d n e  i kosztowne, gdyż należałoby 
w yryw ać rośliny w chw ili stosownej i niszczyć, zanim  
gąsieniczki opuszczą korzenie celem  przepoczw arzenia się 
w ziemi. N iszczenie korzeni zaraz po sprzęcie rzepaku 
byłoby tylko w tedy skutecznem , gdyby to uskuteczniało 
się w raz z otaczającą je  ziem ią, co spow odow ałoby ko­
szta bardzo znaczne,

B ed . „ T yg  ro ln .“

ROZMAITOŚCI.
la k  p o zn a w ać  rodza j p isk lęc ia  w  ja ju ?  Jed en  z ho­

dowców drobiu , wyższy urzędnik  telegraficzny p. Ii za­
m ieścił w „Harnb. Kores." a rty k u ł zbijający tw ierdzenie, 
jakoby rodzaj czyli płeć pisklęcia niepodobna było rozróżnić 
w  jaju. P an  B. zapew nia, że idąc za w skazów ką jednego  
z uczonych parysk ich , doszedł do św ietnych  rezultatów  
w ciągu swej d ługoletniej praktyki. N ie zaniedbując nigdy 
p rze jrzen ia jaj p rzed  nasadzeniem  kury, p rzekonał się, że 
jedne z n ich  m iały cieńszy swój koniec spiczasty, drugie 
tępo zaokrąglony, że pow ierzchnia tego końca spiczastego 
była czasem  gładka, a czasem  chropaw a i jakby pom arsz­
czona, i że na tym  chropow atym  końcu widocznem  było 
mniej w ięcej dokładnie zakreślone koło o średnicy  szelą­
żka. Koło to, czyli p ierśc ień , uw idocznia się jasno na ja ­
ja ch  z tw ard ą  skorupą, na m iękich zaś byw a bledszy i 
m niej dokładny. Różnica ta w zakończeniu jaj, stanow i 
w łaściw ą oznakę płci, a m ianowicie z jaj z końcam i chro- 
pow atem i i z dokładnem  pierścieniem , lęgną się zawsze 
koguty, z g ładk ich  zaś, bez w idocznego szelążka, kury.

ZauwTażył rów nież p. B., że jaja, odznaczające się 
p ierścieniem  na spiczastym  sw ym  końcu, m ają daleko m o­
cniejszą skorupę aniżeli inne, i że po ugotow aniu p ierścień  
ten staje się zupełnie niew idzialnym . Dla dokładniejszego 
zbadania podłożył p. B. w zeszłym  roku pod kurę 12 jaj 
z g ładkiem i końcam i, a 1 jajo z p ierścien iem  i z końcem  
chropow atym . Z kurcząt, k tóre z tych jaj w ylęg ły  się, 
było 9 kureczek a 2 kogutki. Je d en  więc tylko kogut był 
nadliczbow ym  i to pochodziło zapew ne z braku należytej 
uw agi przy  oglądaniu jaj. P rzy  zw ykłej hodowli kurcząt 
liczba kogutów  przenosi o wdele ilość lgnących  się kurek, 
a rów na ilość obojej płci zalicza się do n ad e r szczęśli­
wych w ypadków . Panow ie hodow cy zechcą zapew ne we 
w łasnym  sw ym  in teresie spraw dzić te spostrzeżenia i p rze­
konać drugich  o ich nieom ylności.

P u sz c z a  b ia łow ieska  zajm uje około 2 3 0 ,000  m orgów  
i chociaż część jej poddaną jest eksploatacyi, to jeszcze 
ogrom ne p rzestrzen ie  częścią um yślnie pozostaw ia zarząd 
nietknięte, częścią są tak oparzyste i n iep rzystępne, że o 
użytkow aniu drzew a m yśleć nie można. Je s tto  siedlisko 
zw ierzyny, a m iędzy nią i sław nych  żubrów, k tórych podług  
zeszłorocznego obliczenia m a tam  być 343 sztuk, oprócz

tego 554 łosi, 264  je len i 440 sarn  (na taki obszar nadzw y­
czaj m ało !) i 300 dzików. Ta sam a zw ierzyna, nie w yłą­
czając żubrów, znajduje się w sąsiedniej puszczy św istow -
skiej. Dawmiej robili k łusow nicy w ielkie szkody, od czasu
uorganizow ania służby leśnej kłusowmietwo stało  się za­
baw ką za niebezpieczną i p raw ie ustało.

Ochrona p rzec iw  m niszce w  B a w ary i .  W  p rzypu­
szczeniu, że i w tym  roku m niszka pustoszyć będzie lasy 
w  Bawaryi, p rzeznaczył baw arski Zarząd leśny na środki 
ochronne w lasach rządow ych kwotę w ynoszącą 1 ,400 ,000  

m a n k  (w s n t i z e  7 000 .000  złr.
Kaw a jako  ś ro d ek  des in fekcy jny .  D ziałanie kawy 

upalonej i sproszkow anej jest bardzo znaczne. Jodoform  
u ta rty  i proszkow any traci p rzynajm niej na pew ien czas 
sw oją p rzy k rą  woń. Podobno z dobrym  skutkiem  używać
m ożna kawy celem  usunięcia przykrej woni z lodowni,
gdzie przechow uje się mięso, do posypyw ania dziczyzny. 
W  odw arze kaw y prątki cho lery  i inne  m ikroby przestają 
się rozm nażać i d la tego  obecnie używ ają kawy z dobrym  
skutkiem  do leczenia ran  i w rzodów  cuchnących.

Kolkę z zaziębienia u koni leczy R oder z dobrym  
skutkiem  gorącem i okładam i, okładając b rzuch  w orkam i 
zanurzonem i w  gorącej wodzie.

P a te n to w a n e  opaski p rzec iw  s t ry c h o w a n iu  się  u 
koni. Znana firm a  P r. J . Kwizdy w K orneuburgu  w pro­
w adziła w handel nowy rodzaj bandaży przeciw  strycho ­
w aniu się u koni, sporządzonych z w ulkanizow anego kau­
czuku, a dla większej trw ałośc i od w ew nątrz m ateryą try ­
kotow ą wyłożonych. Opaski te w ynalezione przez w eter. 
w iedeńskiej straży ogniowej J .  P rie d la  i in spek to ra  tejże 
straży  E d w ard a  M ullera m ają na celu ochronę nogi, a 
m ianow icie okolicę staw u pęcinow ego od urazów, u koni 
strychujących się tak  łatw o pow stających. G łów na zaleta 
tych paten tow anych  opasek polega w w łaściw ej do w y­
m iarów  nogi zastosow anej formie, skutkiem  czego opaski 
te naw et przy  najsilniejszym  ruchu  nie zm ieniają sw ego 
położenia. Opaski te zastosow ane do w ym iarów  nogi przy- 

I legają ściśle i bardzo się zgrabnie p rzedstaw ia ją , tak że 
naw et konia w najbardziej eleganckiej uprzęży  nie szpecą. 
Stosow nie do objętości pęcin w yrabia p. K w izda opaski 
w spom niane w 3 num erach . D alszą ich zaletą jest w y­
trzym ałość na zm iany ciepłoty, gdy tym czasem  opaski 
skórzane łatw o tw ardn ie ją , z m ateryi zaś na koce używ a­
nej sporządzane bandaże w w ilgotnem  pow ietrzu  łatw o 
n ręk n ą . Dla u ła tw ien ia przeziew u skórnego zaopatrzone 
są opaski ze w szystkich stron  otw orkam i, co rów nież 
przeszkadza odparzeniu . N aw et konie z pow ierzchow nem i 
urazam i skutkiem  stryehow ania pow stałem i m ogą być do 
p racy  po założeniu opasek uży te ; obrażenia te ła tw o się 
pod takiem i opaskam i goją , podobnie i zg rub ien ia powoli 
znikają. Opaski te (P a te n t S tre ifbander, P a te n t F ried l-  
M tiller) zyskały sobie ogólne uznanie ludzi fachow ych, 
a na ostatniej w ystawie rolniczo-leśnej w W iedniu  odzna­
czone zostały dyplom em  uznania.

— :
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O K Ó L N I K .
Zjednoczone galicyjskie Towarzystwo dla ogrodnic­

tw a i pszczelnictwa zwróciło uwagę c. k. Namiestnictwa 
na to, że w edług poczynionych spostrzeżeń chrząszcz 
majowy (melolontha vulgaris) pojawi się z wiosną bieżą­
cego roku w znaczniejszej ilości aniżeli zazwyczaj.

Ze względu na znaczne szkody, jakie pomieciony 
owad wyrządza w gospodarstwie leśnem i polnem, poleca 
się Panu c. k. Staroście, ażeby w odpowiedni sposób zwró­
cił uwagę właścicieli gospodarstw  leśnych i rolnych na 
szkody wynikające z zaniedbania środków tępienia chrzą­
szcza majowego i pouczył ich zarazem, że jako skuteczny 
a przytem  niekosztowny sposób tępienia tego owadu za­
leca się następujące postępowanie:

a) Zbieranie chrząszczy w czasie rójki, która się od­
bywa zwykle w końcu kwietnia i w pierwszej połowie 
maja. Jak  ogólnie wiadomo, chrząszcze obierają swe sie­
dlisko na koronach drzew, na liściu lub pomiędzy liściem, 
skąd można je  szczególnie w dniach chłodnych, a nawet 
każdego dnia w porze rannej strącać pozez samo potrzą­
sanie drzewem. Po slrąeeniu chrząszczy na ziemię należy 
je zbierać do naczyń o gładkiej powierzchni i w sposób 
dowolny niszczyć.

b) W ybieranie pędraków z ziemi dokonane być może 
podczas uprawy roli, a mianowicie przy oraniu, włóczeniu lub 
przekopywaniu gruntu. Zebrane do naczyira pędraki da­
dzą się łatwo zniszczyć, nawet przez samo pozostawienie 
na otwartem  powietrzu, zwłaszcza podczas dnia słonecznego.

Poniew aż, jak powszechnie stwierdzono, pędraki 
chrząszcza majowego ogryzające w czasie swego trzechle­
tniego rozwoju korzonki roślin są nawet szkodliwsze od 
chrabąszcza, który ogranicza się tylko do ogryzania liści 
drzew leśnych lub owocowych, zapobiegać rozmnażaniu 
się pędraków nadto jeszcze następującymi sposobami:

1) W strzykiwaniem rozczynu benzyny zapomocą 
przyrządu odpowiedniem przedłużeniem zaopatrzonego 
(szklanej szprycki) pod korzenie rośliny lub drzewka.

Sposób ten okazał się bardzo praktycznym, gdyż 
w praktycznem  zastosowaniu spostrzeżono po wstrzyknię­
ciu wspomnionego płynu pod korzeń, że ani jedna ro­
ślina w ten sposób zabezpieczona nie została przez pę­
draków uszkodzoną.

2) Zakładaniem obornika świeżego pomiędzy rzędy 
lub grzędy w ten sposób, aby w pogłębienie wykopane 
w formie bruzdy wchodził świeży obornik przysypany 
miałką ziemią. Pędraki nęcone ciepłem, jakie się wskutek 
zaparzenia obornika wytwarza, ściągają .się do tych, ro­
dzaj kompostu przedstawiających rzędów lub kopczyków 
i mogą być stamtąd z łatwością wybrane a następnie ni­
szczone, co codziennie powtarzać należy.

3) Rozciąganiem w pomniejszych szkółkach na czas 
trw ania rojki, nad całą przestrzenią siatki uniemożliwiają­
cej przelatującym samicom przystęp do gruntu, w którym

jako zazwyczaj spulchnionym, chrząszcze majowe najchę­
tniej jaja swe składać zwykły.

W spomniane na wstępie Towarzystwo zwróciło także 
uwagę c. k. Namiestnictwa na znaczne szkody wyrządzane 
przez motyla drzewnego (Jortrix  pomonana) i pierście­
nice (Bombyx neuxtria), które również po drzewach się 
rozmnażają,

Celem tępienia tych owadów należy jeszcze przed 
rozwijaniem się drzew w sadach wyczyścić je dobrze, a 
zarodki gąsienic, które zazwyczaj znajdują się wśród pa­
jęczyn na końcach gałęzi, zniszczyć w odpowiedni sposób.

Ze względu na zbliżającą się porę wiosenną poda 
Pan e. k. Starosta powyższe wskazówki b e z z w ł o c z n i e  
do wiadomości kół interesowanych, w sposób, jaki uzna 
za najodpowiedniejszy celowi.

Lwów, dnia 3 kwietnia 1891.

Badeni.

Pisarz ekonomicznyH
HP były ukończony uczeń krajowej niższej szkoły 

rolniczej w Dublanaeh z postępem bardzo do- 
| | $  b ry m , kawaler w wieku 31 lat, z chlubnemi 
|f ! | świadectwami odbytej praktyki oraz rekomenda- 
11331 cyarai, poszukuje miejsca zaraz lub od św. 

Jana b. r.

o'G)[{=

wi
wUl

r t f ś  -AT/T
Uprasza Wielmożnych Panów  Agronomów |jy j| 

śJk  długoletnich i doświadczonych praktyków o tas- »  
| | f  kawą pamięć. (3-3) |jy j|

Łaskawe zgłoszenie pod ad resem : P is a r z  A  
e k o n o m ic z n y ,  poste restante Nadyby-Wojuty- 
cze-dw orzec. .w]

IM s

Łubin żółty
nasienie świeże i pewne, 1 k o r z e c  czyli 1 0 0  k i lo  i 

worek po 6  z łr .  5 0  c t .  w .  a . poleca.

J. B U L S I E W I C Z
skład nasion w Bochni. (7-10)

1  Suszone m łóto ij
sprzedaje browar w Okocimie, w mniej- 

szych i większych ilościach.
Intenzyw na ta pasza dla koni, krów i opasów rK*

(15-15) g
21 %

zawiera:
protein u
węglowodanów
tłuszczu

47-3 „ 
6-2 „

3T2l
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O c h r an i a j c i e  s w o j e  kc n ie  przed w i l g o c i ą  i z imnem.
N iezap rzecz en ie  za n a jlep szy  sk ła d  

DEREK dla KONI je s t obecn ie  u z n a ­
n y  sk ła d  firm y ’n iże j podanej, k tó­
r a  jedynie ob ję ła  g łów ny  sk ła d  i 
w yłączną sp rzed aż  jed n e j z n a j-  
p ierw szyeb i n a jw iększych  fa b ry k  
i w sku tek  tego może u sk u teczn iać  
n a  w szelkie ro z m ia ry  w ysprzedaż  
tye li nadzw yczaj trw ały ch  i m ocnych 

derek  najlepszej jak o śc i po n astęp u jący ch  bajeczn ie  n isk ich  cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. d łu g ie , 130 cm . sze­
ro k ie , najlepszej trw a łe j jak o śc i o ciem nem  tle  i ba rw n em i b rzeg am i 
gęste i  c iep łe  ża sz tukę  ty lko  złr. 2 '5 0 . Też sam e 2 m tr. d łu g ie  
1 1/2 m tr. szerokie, za sz tukę ty lko  zlr. 2 '8 0 .

Eleganckie siarkow o-żółte  derki na konie z poczw órnym i, szero­
k im i, ezarno-czorw onym i lu b  n ieb iesko-czerw onym i b rzeg am i, około 
2 m tr. d łu g ie  a  l 1/* m tr, szerokie, bardzo  p y szn ie  ozdobione, ozdoba 
każdego k o n ia , za sz tukę ty lko  zlr. 3 ’50 .

Przepyszne z ło to -żó lte  pańskie derki podwójne n a  jed n e j s tro ­
n ie  o z ło to-żółtym  i ezarno-ezerw onem i b rzeg am i, n a  d ru g ie j s tro n ie  
szare , gęste, z d łu g im  w łosem  m iękkośc i ak sam itu  około 2 m tr. d łu ­
g ie  i l ' / 2 m tr. szerokie, ta k ż e  m ogące z as tąp ić  p y szn y  d yw an , za 
sz tu k ę  ty lko  złr 4 '5 0 .

S etk i zam ów ień ze s tro n y  e. i k. wojskow ości i w ysokiej sz lach ­
ty : Zechciej P a n  n ad es łać  d la  szw adronu , m ożliw ie n a jsp ieszn ie j dalszych  
10 sz tu k  sia rk o -żó łty ch  derek  po z ł r  3 50, tak ich  sam ych , ja k  p rzed - 
l em , c. k. p u łk  u łanów  N r. 4 cesarza  F ra n c isz k a  Józefa  (1 szw adron).

P rz y sz lij P a n  n a ty c h m ia s t jeszcze 10 d erek  po z łr . 2 50 i 17

po z łr . 3 '50 , e. k. za rząd  zao p a tru jący  w un ifo rm y  p u łk  p iecho ty  
N r . 5. M ickolez.

W ed łu g  p ró b k i, u p raszam  o p rz y s ła n ie : 24  d erek  po z łr . 2 50  
12 sz tuk  po z łr . 3-50 i  12 sz tu k  po złr, 4 '50 . Z arząd  g ó rn iczy  V or- 
d e rn b erg .

i C j f  W ysyłka natychm iast na w szelkie strony pocztą , koleją  
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią w ysy łką  gotówki. A dres:

P f e r d e - D e c k e n - F a b r i k s - N i e d e r l a g e

F. B U G A N Y I  (18-25)
Wien, 111 L ow engasse 14, 2 Stock, T h iir  18, Wien.

M l e c z a r z
o b ezn an y  ze w szy s tk iem i sy s tem am i o d ś ro d k o w eó w  i z n a ­
jący  się n a  w y ro b ie  w y b o ro w e g o  m asła ,  o raz  ro zm a i ty ch  
g a tu n k ó w  se ra ,  k tó ry  o d b y ł  k u rs  w w yższej szkole  m le ­
czarskiej i s tacy i dośw iadcza lne j,  p oszuku je  p osady  i n s t r u ­
k to ra  w szkole m lecza rsk ie j  lub  za rzą d u  jakiej m lecz a rn i .

Z g ło szen ia  p rzy jm u je  A d m in i s t r a c j a  „ T y g o d n ik a  ro l ­
n ic ze g o " ,  K a rm e l ic k a  42. ( 5 - 5 )

Ceny nawozów handlowych w Wiedniu: M ączka kostna  surow a 
8'2 5  z łr ., paro w an a  8 '2 5  z łr . roztw orzona 7'75  z łr. S uperfosfa t ko ­
stn y  7 '75  z łr. S a le tra  ch ilijsk a  I3’5 0  z łr. S iarczan  potasu  I4'50 z łr  
S ia rc z a n  am on iaku  16 z łr . W szystko za c e tn a r podw ójny czyli 100 kg.

 ---------

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w zlr. za 100 kg.

P sz e n ic a  . . .
Ż y to  . . . . . .
J ę c z m ie ń  . . . .
O w i e s ..........................
G r o c h ...........................
F a s o l a ..........................
B o b i k ..........................
W y k a ..........................
T a t a r k a ..........................
P r o s o ..........................
J a g ł y ..........................
K u k u r u d z a . . . ,
R zepak  ..........................
C h m i e l ..........................
K o n iczy n a  u. cze rw . . 
K onicz . nas .  b ia ła  . 
Konicz. nas. s zw ed zk a  
S iano  z łą k  . . .  
S iano  z kon iczyny  .
S ł o m a ..........................
K artof le  h e k to l i t r  
O kow ita  8 0 — 9 5 °

„ kont. . . . 
M a s ł o ..........................

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A lfons L ip p o m an ,

Kraków
z d m a  2 1 /4

Tarnów
z d n ia  17/4

Rzeszów
z d n ia  1 5 /4

Lwów
z d n ia  1 7 /4

W ied eń
z d n ia  21 /*

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do pizecię-

tnie od do przecię­
tnie

I0 -— 1 0 7 7 9 75 9 - 9 2 5 8 00 9-30 9 80 10  30
7-50 8-20 — ■— — •— — *— 7-80 7-30 7-50 — ■--- 6 25 6 75 --- 8 2 5 8-70 —• —
6-— 7 - ~ — • _ —•— — 6 8 0 6-30 6-50 —  *— 5 '5 0 6v50 --- • — 7 - ~ 8 60 --- • —
7-— 7*o0 — •— — •— 6-75 7-— 7-50 --- •__ 6 5 0 7- --- * — 7 60 7-70 __•—

10-— 12-— — •— — •— — • — 8-75 7 ’__ 8 5 0 _ __*.__ --- __ _•__ __•__ __•__
9 ' 1 2 - - -------- — •— — •— — • _ __*__ __-__ __•--- __"--- __•__ __-_ __•--- __•__

— •— — •— — •— — — •_ 5-65 5-60 6 — —  • — 4 75 5-10 __’--- ---•---- --- *—
5 7 5 6-— — ■— —  •— — •— — • _ 5-50 6- — --- •--- 4 7 5 b  — __•_ __•--- ---•--- --- •—
7-50 9 — — --- *--- — • 7-35 --- ’__ ---*---- _____ 6 50 7-50 _ __*__ ---•--- __•—
6 - - 7-50 — •— ------- __•__ 5 ‘50 __*__ __•__

11 — 14 — — •— ---•--- — ---’__ __•---- _•__ __•__ __•__ __•--- --- __*—
— '— -  •— — •— --- • — • 7-35 ---•--- ---*---- --- *--- 5 50 6 — ---•— 7'25 7*35 --- *—
-------- — ■■— 1 4 - ~ 16*— --- •---- 11-50 12-50 — •— --- *—
~ - --- — ' — — ■— --- ’--- — • — ...  •— — •— — •— —  •--- --- •--- _  • — --- •--- — •— — •— --- • —
---•---- — 5 8 .— 46*— 56*— --- •--- -- •---- — • — --- * — 38 — 60-—
-------- —' — — •— --- *--- — •— — • — — . — •— --- •--- --- *__ __ •— __* — 5 0 - 72*— --- ’ —
---*--- — •— — •— ---*--- — • — --- •_ _ — • — •— --- • — __•__ __ *__ __w 60-— 8 2 - - --- * —

2-40 2-60 — •— --- ‘--- — •— 3 20 — •__ — •__ __ •__ ____ _•__ _ 1-80 3-30 — • —
3 - 3-40 --- .--- — •— 4-30 — •— — •— __•__ __•__ __•__ __•__ 3 ’— 3-50 —  •---
2 - ~ 2-20 — ■— ---*__ — •__ 2-60 __•__ — •__ _____ _______ I 80 2*— — -—
P 8 0 2- —  •_ 2-10 — •— — •__ ___ ____•._____ ____ *--- — •— --- *—

7 3 - - 77 — — ■— --- • — za 1 litr — •85 — •— — •— __•__ ____ •__ __•_____ _____ •— -------’--- — * —
— — — •— — •— ---•--- — •— ---*---- 15’50 — •— __•__ 1 4 - 14-50 __• — 18 25 18-50 —  • —
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W  d ru k a rń ' r'w ią Zkowej w K rak o w ie , pod  zarządem  A. S zyjew skiego.


